
ŚMIEJMY SIĘ! KTO WIE CZY ŚWIAT POTRWA JESZCZE TRZY TYGODNIE? (BEAUMARCHAIS).
Posel Stanisław Patek, który zjawia sie w Warszawie orzed każdem przesileniem gabinetowem. znów złożył wizytę Panu Prezydentowi

Czekaj Patka latka!

„Zawcześnie Patku, zawcześnie“ l
rys>. /. lartTbd
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Refleksje urzędnika państwowego na cmentarzu
(X przypisKiem i pointą}

UWERTURA;
(autor prosi o puszczenie w nich gramofimu, Który ją zastąpi). 

AKT I.
.„Â kiedy już kurtyna wzejdzie nieuchronnie 
Oh, brzuchaty bohater z patetycznym gestem 
Wyzna je pierwszą miłość starej primadonnie 
W myśl pałki dyrygenta i razem ® orkiestrą. 
W międzyczasie otyły, krófckcmogi rywal 
Niepokoi się w zbroi i ryczy za ścianą.
Spróbuj na wejść — chór śpiewa — mttry zamku wywaL. 

' A ona ręce łamie nad duszą złamana.
AKT II.

W tym akcie tuż dowody da koloratury . 
Z talentem się 'poddając ruchem dyrygenta. 
Zato amant wciąż niżej. Sani jest i ponury. 
Publiczność niema głosu i siedzi przejęta. 
Tymczasem czas nareszcie na baletu ciało, 
Chóry śpiewają zgóry, ciało pląsa dołem, 
Czesiuiac zmiana llgur dość wprawnie i śmiało. , 
IW życiu każde zosobna. Tu — całym zespołem;) 
Ten akt kończy się smutoo. Może być biesiada • 
Picie z pustych puharów i śpiew na pięć glosow. 
Primadonna się poi i jest bardzo blada.
Coraz, ciemniej w teatrze. I coraz mniej osob

% AKT ffi.
l^wa’. ubił kochanka. A księżniczka tłusta 

«i.y dowodów śpiewając dokona.
a -vc b-w'-i nań składa pełny i usta na usta... 

nick dobywszy wysokie C — skona.
Aleksander Iłatóaieś

F. S. AA '.er*s. ma ogromną ®»fete
Pwi&mde jak h — Je« sæciery 

»stosunki z baletem.
— ■ Ci ^c-bic zy :fj! P> opowiadam opery.

1 aforyzmów Koźmy Prutkowa
Nieobjętego nikt nie obeimie,

♦
Jeżeli cfacesz być piękny, 

wstąp do bazarów’.
■K

Gdyby 1 ig Á , C-’ v — 
powiedz: -.A W.ôm* ’>•<< wi’gi?

h s za
tkaj ja. Niech i ~ • z-
rdc.

*
üoriiwy ç jest

dc? pelikana.
*

Poe tą tek pogodnego dala imia 
'o upodobnię do narodzin dzie
cięcia: pierwszy, być może, nie 
minie bez deszczu, a życie dru
giego bez tez.

Śmierć przeto
przy końcu życia, aby się lepiej 
przygotować do nieb

«
Podsekrel.. ’.. wę m rzadko r®< 

kosziije sie przyrodą.
♦

Dusza, Indian.tm. e
Ay meimr.i-y Jmzpt-tkte.a test 
do poczwarki w kokonie.

#
Daj kobyłce i -y.

a machnie ogonem!
■#

ï serpentyna na>,.eci się trzy- 
fiu.

Nie strzyż si'.-,o .o. co
rośnie

Nikt nieobjętego nie obejmie.
*

.Paznokcie i .włosy dane są 
człowiekowi, aby miał lał we za* 
.••c

*
Jeżeli ebeesz być szczęśliwy 

bądź nim.
* .

I ostrygę ma wrogow
■#

Czuwaj! (w oryginale: „Bdi!“)
-H-

Tyłko w służbie państwowej 
nuźhjsz prawdę.

^pecjd’.ca przypomina sps- 
tte y n. îwar.-.v. prb-ia jesm 
gd irmmwronna. ‘

>
t’;nń ymu v. twarz, kto powie

Ci. • < - ;•! .c ' a -•'< Ir te
<'

Jwteił na klatce słonia znai-
.. • „ę . KwcT ■ - •>.f

■wierz ciasnym oczom.

Patrząc na świat, me można 
‘À o.- w.

*
Nefe. wu.rà;:?. . ... t-v przy- 

arn zawsze do nier«, .w-
Gnżormgo gt-neru.y.

W a

Zazdrosny mąż podobny jest 
do Turka.

■#
Kto ci przeszkadza wynaleźć 

nroch nieprzemakalny ?
-*

Barometr w yospod:arsrw>ę 
rohiem zastąpić może z powo
dzeniem J ro -...'ym
rewnatvzœeœ.

*
Niez,ipib L wz.r...«.ni. czemu 

n ’cii! ludzi : azy w.i !<■« indy
kiem. a nie im.ewtm wkiegoś hi- 
nego. bardziej do losu podu-bne-. 
go nmka?

.}•<,. icając do v, ody kailivki. 
T-. trz na kręć., sure s;ę tworzą: 
w przeciwnym lazle to rzner-nte 
będzie aiista zabawa.

#
i znów pow.em: mkr me obci 

tnie tieob-iętęgo

ANGIELSKI KONWENANS

Hrabia rhmderfieid siedzi w 
sakmifc z podstarzałą nieco, ale 
zawsze z..!oibi> - sentymentalną 
baronowi® Cpolmau. W pcw- 
,pym moafcticic baronówna 
wzu-uu j patrząc wdzięcznie 
ho or.iLW gó, "7fC"P

- -- A jednak kochany hrabio,
. < .--'i dużo, dużo znaczy, 

z, '■ • < : er»
— Acft, nie martw się baro- 

nóKmo. Przecież z dniem kaź- 
i .. n m ? - «. pinii od tego ,fe- 
rahiego wieka. (0

Raz w àychd

L : z; .i.- s.:g>-r ‘•■»Pa nie p< z «« t v •?«! m ,k za 
zas; (SłsHplid&simas, >'l. n <ehjnml.
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Wikcśa
Nową służącą zaprowadziłem 

przede wszy stkiem do swego ga
binetu i, wskazując na biurko,

— Niech panna Wikcia parnię 
ta: leży tutaj dużo rozmaitych 
papierów, papierków i karte
czek. Proszę nigdy nic nie wy
rzucać. Jeżeli co spadnie, proszę 
podnieść i z powrotem położyć 
■na biurku. Wyrzucić można tyl
ko taki papier, który ja sam po
drę i wrzucę do kosza.

Panna Wikcia była zdumiona:
— Proszę pana, u tych pań

stwa, co przedtem byłam, to tak 
żesamo dom był starozákonný 
i nawet koszernie jedli, ale żeby 
z papírkami takie rzeczy wyra- 
wiać, to tego nie było.

— Panno Wikciu, odpowie
działem, to nie ma nic wspólne
go z wyznaniem, ani z koszerną 
kuchną. Chodzi o to, że jestem 
literatem, piszę. I dlatego nie 
wolno papierów wyrzucać.

Pauza. Potem trwożne spoj
rzenie w moją stronę. Wreszcie 
westchnęła i powiedziała:

— W takim razie to jest chy
ba jakiś zabobon.

O zapowiedzianej przez czynniki rządowe akcji budowy drewnianych domów

rys. J. Zamba
Pan premjer Prysior zastał Polskę murowaną, a zostawi drewnianą

EDZIO
Zjawił się wczoraj u mnie 

Edzio — z walizką.
— Wynająłem, powiada, po

kój tuż kolo dworca głównego. 
Straszny tara wrzask i hałas. Ale 
gospodyni powiada, że po tygod 
niu to już nawet uwagi na to nie 
zwrócę i nic nie będę słyszał. 
Więc czy mógłbym przez ten 
tydzień mieszkać u ciebie?

W WAGONIE
W7 przedziale drugiej klasy sie 

dzi młoda, piękna kobieta. Wcho 
dzi jakiś jegomość. Siada na
przeciwko. Patrzy tępo i upor
czywie. Milczenie.

Po pewnym czasie zwraca się 
do tej pani i zapytuje suchym, 
rzeczowym tonem:

— Dokąd pani jedzie?
Ona się rumieni, jak mówi 

pieśń, i odpowiada:
— Do Częstochowy.
— A skąd pani jedzie?
—■ Z Piotrkowa.
Na to jegomość:
— No, dosyć flirtu. Rozbieraj 

się.
GEOGRAFJA

— Ależ panie reżyserze, nie 
możemy tej artystki dać w tym 
filmie, bo to lesbijka! Będzie 
skandal.

— To powiemy, że kalifornij- 
ka i koniec.

JEDYNA PRZESZKODA
— U nas. panie Fiszman. to 

nawet grandy na wielką skalę 
nie można zrobić. Wszędzie 
brak ludzi, brak inicjatywy i 
energji. Czy pan sobie u nas 
wyobraża taką aferę, jak z tym 
kanałem panamskim ?

Fiszman pomyślał przez chwi
lę i odpowiedział:

— Ludzieby sic znaleźli — 
kanału niema.

Finanse
Tigerfleischowi wyznaczono 

827 zł. 33 grosze podatku. Ti
gerfleisch wniósł natychmiast 
całą powyższą sumę do kasy 
skarbowej, nie upominając się o 
zniżkę i nie składając żadnych 
podań. Rzecz prosta, że wła
dzom wydało się to podejrzane. 
„Jeżeli tak, powiedziała sobie 
władza, to zapewne wyznaczy
liśmy Tigerfleischowi za mało“. 
I przysłano mu zawiadomienie, 
że ma wpłacić jeszcze 1.200 zło 
tych. Nazajutrz Twerfleich wpla 

cii wszystko co do grosza. Na 
to władza nakłada na Tigerflei- 
scha jeszcze większy podatek: 
3.000. Tigerfleisch płaci. W u- 
rzędzie podatkowym formalny 
popłoch! Coś niebywałego! I 
walą Tigerfleischowi 10.000!

Wtedy Tigerfleisch przycho
dzi do urzędu z walizką, wyjmu 
je z niej ręczną maszynkę dru
karską. stawia ją na podłodze i 
mówi:

— Ja już nie mam sit. Dru
kujcie sobie sarni.

Jestem na calem ciele tak opalony, jak na twarzy.
Pani zechce sprawdzić!

ÍRys. J. Gels, Monachium).

WILDE W AMERYCE
Gdy Oskar Wilde był u szczy

tu sławy, pojechał, tak samo jak 
teraz jeżdżą, do Ameryki. Ve.nit, 
vidit, vicit. Czczono go, fetowa
no, nieomal na rękach noszono. 
Tryumfy znudziły wreszcie po
etę i postanowił uciec od ksią
żąt dolarowych na ,,dziki za
chód“, do cowboyów i handla
rzy bydła. Urządził tournée, po 
mniejszych miastach i miastecz
kach. aż wreszcie stanął w pół- 
cywilizowanei osadzie Na za
powiedziany odczyt przyszły tłu 
my — stawa ekscentrycznego 
Anglika doszła za pomocą gazet 
nawet tutaj. Wilde mówił o Be- 
nevenucie Celliniin. Mówił po
rywająco, cudownie. Dzicy far
merzy byli szczerze wzruszeni. 
Po odczycie jeden z nich pod
szedł do poety i zapytał: „Dla
czego pan nie przywiózł tego 
gentlemana ze soba“. — „Bo on 
od kilkuset lat już nie żyje", -- 
odrzekt z uśmiechem poeta. 
Wtedy farmer wyjął z za pasa 
rewolwer i ryknął:

— Goddam! Kto go zastrze
lił?! ' '

ROLA
Młoda, podrzędna akioreczka 

operetkowa prosiła kiedyś zna
komitego komika Ludwika La- 
wińskiego, aby przyszedł do 
teatru, zobaczyć ją na scenie i 
powideziaf, co o niej sądzi. La- 
wiński poszedł, zobaczył, wy
szedł. Przed teatrem czekała bla 
da i drżąca aktorka.

— No i co, proszę pana? Jak 
się panu w tej roli podobałam?

Wie pani, powiedział La- 
wiński, musze być szczery. Mia
łem peeba! Kiedy pani weszła 
na scenę, kichnąłem akurat i już 
nic z roli pani nie słyszałem.

3Nr. 29 (268j
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rys. Ai. Piírtrrnvski
Punkt - roller drogowy Pana .Ministra

Robót Publicznych

Humor sowie cM
P1AT1LETKÁ

Iwan Iwarmwiez Iwanow po
jechał do Moskwy za interesa
mi.

Przekonał sie, że wszyscy 
mówią tani Tyłku o ..piatiletce’*. 

Postanowił się przeto dowie
dzieć. co to słowo oznacza.

- - Towarzyszy, komisarzu — 
pyta sie — wvtloniaczcie mi. 
co to właściwie jest piatiletka.

•— Dnż.o-by o tern gadać, po
kaze wam na nrzykładzie, to 
zrozumiecie:

— Widzicie ten dom •- za 
pięć lat będzie dwadzieścia ra
zy większy, albo ta fabryka —

wszystko za pięć lat będzie 
dwadzieścia razy większe.

To jest właśnie piatiletka.
Iwan Iwanowicz powrócił na 

w i c ś uświadomi o n y.
Opowiada wszystkim cuda o 

piatiletce.
Tłumaczy - nie rozumieją.
Wreszcie- im wyjaśnia: Wi

dzicie towarzysze ten ogonek 
przed kooperatywa?

— Widzimy.
— Więc on za pięć lal będzie 

dwadzieścia razy większy. To 
jest piatiletka! (r)

APROWIZACJA
Po długich trudach udało się 

wreszcie mieszkance Moskwy 
wyjechać do Berlina. Jednak po 
czterech dniach umarła — 2 
głodu.

-- Jakto — rozmawiają ku
moszki — nie mogła dostać po
żywienia?

— Mogła przecież, bo pienią
dze miała.

• - No to jakim sposobem ii- 
ma tła z głodu?

— Bo podobno przez cztery 
dni szukała biedaczka ogonka, 
aie go nie moula nit Wie zna
leźć. Ö)

ZOFJA DROMLEWICZOWA

Ćwiczenia
Dla udoskonalenia sie w znajo

mości języka aktorzy iini/rowi- 
zają co wieczór skecz, używając 
innej litery.

Osoby: Mąż. Kochanka. Żona.
W’ mieszkaniu kochanki. Mąż 

i kochanka w pyjamach, przym- 
leni do siebie.

Kochanka: Kochasz?
Mąż: Kocham.
Kochanka: Kogo kocha.
Mąż: Koleczke.
\< i'imct. »X ł . w
cjt.z Kart;
kf < hütiks- ramo?
'-b.z: J.'rl ■: a.
Korm^ki. K’ n w ? uszynce 

karakuły?
JítD. Kupię.
Kochanka: Kop koronfcową 

(zatrzymuje się szukając wyra
zu) kieckę. koiję. karocę. Kupisz?

Mąż catuje ją: .Kantarydko! 
Krasawico’ Krasooïwo! Kašciei- 
koi

i. Nadslufhnjej:
Mąż: Kroki...
Klikanie do drzwi. mtískakuin 

oa slehle.
Mąż: Kto?
Kochanka patrzy przez dziur- 

ke od kinezą: Kobieta...
Mąż przerażony: Kobiet W 

Klotyida?
Chce się schować. Ona wska

zuje mu porijere przy oknie. On 
się ckmwa. 1 pod portiery widać 
nogi.

Drzwi nie otwierają. Wpada 
żona, Rozgląda- się.

Żona: Kazimierz’’' (patrzy wo
koło).

Kochanka: Kto? Kazimierz?
Żona z pogardą: Kazimierz, 

którego kochasz, krwiożercza 
kreatuw!

Patrzy wokoło, spostrzega na 
krzeselkii rozmaite części garde
roby. Podnosi je. Te, które są na 
inną liteře odrzuca, resztę wy
mienia głośno:

Żona: Kalosze’ Kołnierzyk! 
Kamizelka (płacze). Kamasze, 
koszula.

Mąż rozczulony: Kwili.
Żona spostrzega nogi męża z 

pod portjery.
On próbuje się uwolnić: Ko

chanie’
Żona: Kochanie? KomediaiKie. 

krzywoprzysięzco!

językowe
Mąż: Kurko...
Kochtmka zia: Kretyn.
Żona powtarza rozmowę: W-

. . Mopwiwia się zmie

szana/ kędy kroczysz? {imituje 
głos męża): Koteczko... khrb .. 
karty... koledzy, (własnym gło
sem'- Karciarz.

Mąż podchodzi: 'ii'-ewry..
Kochanka. Kabotyn !
Mąż zwraca się w Ri stronę, 

daje jej rozpaczliwe znaki, łona 
io spostrzega.

Żerna wyciąga list: Karteczka 
koło kanapy. iCzyia, przedrzeź
niając/ Casaoooo, kochanku, 
klejnocie, iumdeiW kochany.

Mąż chce wyrwać kartkę. Ona 
nie daje. Calufe ją w rękę.

Kochanka z obrzydzeniem : 
Karczemne karesy.

Mąż zwraca się w jej strmię.
Żona: Kacie!
Kochanka: Kłamałeś!
Żona: Kłóciłeś. komnrorniW- 

wateś !
Kochanka: R
Żona: Kmileś!
Obie rzucają się na niego. Wy

myślają mit. Mąż oszalały. Wy
ciąga sztylet. Uderza w serce 
Pada.

Mąż rzezi.
Kochanka: Kona... Staje przy 

nim. Szuka słowa na „k”, nie 
znajduje. Jąka sic. Wreszcie nie 
mogąc znaleźć, woła na pomoc: 
CuoiiTeneler!

Conferencier sie zjawia. Zdaje 
sobie spt g we z sytuacji. Ozrw' 
mia: Koniec. Kurtyna!

WIZYTA
•— Pan w domu?
— Niema.
— To szkoda, bo przyszedłem 

mordę mu nabić.
MIEDZY PRZYJACIÓŁKAMI

— Jak ci się podoba moja no
wa suknia?

— Bardzo ładna. Ileś dala?
-• Raz*... (t)

ZBRODNIARZ
Do konrisa-rjatii policji wcho

dzi zdyszany człowiek i rzuca się 
ku dyżiowemu przodownikowi.

— Proszę mnie aresztować! 
Przed chwilą rzuciłem żelazkiem 
w swą żi.mę... Czy zabiła?

Nme... Lecz ona lada chwi
la iii przyjdzie... (ö)
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Swaty
— To pan mi dal narzeczo

ne! niech pana szTk trafi*
— Dlaczego?
— - Pan sic jeszcze pyt? dia- 

czego" Przecież jest ślepa!
— Niech pan dziękuje Bogu, 

że ona jest ślepa. Pan sobie bę
dzie mógł czytać różne trefne 
książki i mieć niemoralne ob
razki, Jeżeli pan dostanie list od 
kochanki, to ona nie i-etlzie mo
gła przeczytać i pomyśli, że to 
weksel. A zresztą pan sani 
wiesz, że pan nie jesteś Ramon 
Novartv i gdyby ona pana raz 
mogła zobaczyć, toby nie było 
2 tego interesu.

— Ależ ona jest również głu
cha i ślepa'

— To pan sobie może na 
wszystko pozwolić! Orać w 
karty, pić wódkę i nawet mieć 
kobietę w domu. Ślepa i głucha! 
To jakby jej nie było wcale!

— A10Ż ona jest również ku
lawa. tozwniesz. par/!

--- To jeszcze lepiej. Jeżeli 
ona już coś zwącha. nawet (mo
że Wiko zwąchać. rozumiesz 
pau! ani widzieć. au’ słyszeć, to 
ćma nic może, Alko zwąchać!), 
te uje będzie mogła pana złapać, 
ażeby panu krzy wdę zrobić, glo 
we albo co innego rozbić.

— Ależ człowieku, niech pan 
zrozumie, ze ona ma również 
garbi

—- To co pan ęhce --- wola 
rozłoszczony swat — żeby ona 
miała sanie zalety?- (b)

KAWIARENKA

Pani Lola spotyka się w ka
wiarni z koleżanka z ławy 
szkolnej. Mile gawędząc przy 
szklance herbaty pani Lola o- 
powitdziaia swoje dzieje, jak to 
o lat temu straciła męża, żyjąc 
zaledwie z nim jeden rok. i te
raz musi się borykać z losem 
sama, mając jeszcze do ‘wyży
wienia 4-0 letniego synka. Ko
leżanka z ławy szkolnej przery
wa:

-- Jakto. Lola, niąz twój ii- 
ma ri 6 łat temu, a twój synek 
ma 4 lata? Jakim sposobem?

Pani Lula, zastanawia się 
przez chwile:

■- Wiesz. Kochanie, sama się 
zastanawiam, jakim sposobem 
to jest możliwe (11

„Księzok sie zyni” w kralewstasn teatrze na wyspie
rys. S i on

Z ^Dykcyonarzyka teatralnego« (Poznań 1808)
Aiiisz. Karta drukowana, do

noszącą jaka będzie sztuka na 
teatrze, przybiła się po tdicacb ; 
powszechnie lest drukowany 
czarno, ale kiedy test nowa sztn 
ku, wtedy dale mu się rumieniec. 
Alrtorowie zaś na swoie benefi- 
sa, aby tern prędzej zwrócić oko 
przechodzącego czytelnika, da
tą ma kolory różnego gatunku. 
Afisz, kiedy wychodzi na rzecz 
antrepryzy, prawie zawsze test 
niegrzeczny i piostak: donosi co 
będzie i nic więcey; kiedy zaś 
benefis zwiastuie, nlemasz grze- 
cznisia większego, cały w kom
plementach i imiżon-ościach.

Bilety. Bilety, za któremi 
się wchodzi, są tylko różne, lak 

są różne mieysca do’natrzenia 
się w teatrze. Bilet kupnie się 
naprzód w kassic i dopiero idzie 
sic na przyzwoue micyscc. Bi
lety odbierają umyślnie na to 
zapłacenie ludzie. Cześć z tych 
wydalą swoim przyjaciołom po
tajemnie. którzy drugi raz one 
przedaią (podobno nic wszys
cy): ta kradzież niezapobieźo- 
na niemało szkody przynosi an- 
trepry/tie. Oprócz biletów pła
conych są leszcze tak nazwane 
bilety ireiowe czyli gratisowe: 
dalą się grzecznym tłomaczoni 
sztuk, którzy na tey malcy za 
swoia pracę przestała nagro
dzie: daią się natrętnym, któ
rych antrepryza pozbyć sie nie

może; rfaia się przyjaciołom ak
torów i aktorek, ale (.zasaiHu

Boffet. idącemu na scenę mc 
życzy się przechodzić przez 
brnie-.

Fora, Podoba .yę naprzykiad 
■a -, .«• C ... > ■? !,j
myśl, iak; wiersz, to na nie wo
ła fora, to jest żeby drugi raz 
powtórzono to, cc tak przypadło 
iey do smaku. Wołanie fora po
winno mieć granice i tylko taní 
mieć rnieysce. gdzie podobnym 
woiamem nie nsuie się dluzyia. 
lecz w tragedvi, w scenach oo- 
waźnycłi cierpianym bydż nie- 
nrnże. Jednemu tylko Tmcufan- 
ckieinu wolno było ten grzech 
popełnić. iak się sam z tego 
chełpi przed Charonem:

i gdy aktor na sceme zabrial 
aktora.

Urżnąłem huczne brawo
i krzyknąłem fura.

W SADZIE

Jakto, więc dla öü-u gro
szy wymordował pan siekiera 
całą rodzinę?

— Ano tak, panie sędzio! Tu 
50 groszy, tam 50 groszy i jakoś 
się żyle!

Cryfelmkom „Cyrwlifea'' ko rozwaienitt

„Cyrulikowi Warszawskiemu4' w odpowiedzi
Drodzy koledzy po poezji. W całej rozciągłości popieram 

waszą myśl, by opinję Radosława o Radosławie nazywać 
stale w starodawnem narzeczu radosłowiańsko-świadoslowiań- 
skiem „chnćpąT acz zawsze będę spuszczał SKROMNIE oczy, 
przy tchnących porubstwem dźwiękach : ćpanie*' i „chuć”

Co się tyczy mojej opmji o ostatniej mojej książce 
„Swiatosłowie“ słowiański poemat o wszechświecie, to rze
czywiście ta sama wrodzona skromność nie pozwoliła mi na
zwać w reklamie rzeczy po imieniu: najbardziej genjalnym 
poematem w- Sfowiańszczyźme“ stąd też we wrodzonem mi 
onieośmideniii i powściągliwości rozmyślnie zbagatelizowałem 
reklamowaną wąitość utworu, nazwałem je tylko „najbardziej 
wzniosłem dzieleni literatów słowiańskich".

Miałem i to na względzie: jeżeli chodzi o wzniosłość, 
przecholowalibyście o zawrotną wysokość wszystkich strato
sfér; jeżeli chodzi o formę wersifeksa, niejedna stiota 
może wypadłaby bardziej strzeliście i wyraziście w świata 
twórczym dyskursie z voírni

Na wzmiankę p. t „Ze świata słowiańskiego” (N>r. 25 „Cy
rulika”) otrzymaliśmy w N-rzc 4 „Floty Polskiej“ powyższą od
powiedź pióra pana Rach ' i k a i , -■
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C Y R U L ! K WARSZAW

Po przyjęciu moratorium Hoovera pizez wszystkie niemal mocarstwa curopejńskie

„Ave Caesar, moraturi te salutant!“
rys. J. Zarnba

NADZIEJE
Wspaniała i cudowna Lolita, 

gwiazda ekranu i posiadaczka 
słynnego na obie półkule „seks- 
apcla“ wysłuchała nareszcie je
go błagań...

Nazajutrz wieczorem przy
szedł znów.

Nawet nie spojrzała.
— Czyś zapomniała o wszyst 

kłem? — wyszeptał.
— O czem?
— O tem, co wczoraj bvło 

między nami?
Wzruszyła ramionami:
— Nie rozumiem doprawdy? 

Czy pan z tego powodu robił so
bie jakieś nadzieje?

*
W RESTAURACJI

— Czy zadużo soli w zupie?
-- Nie. Za mało zupy w soli.

31. (ïufemoh» l-'ilister l

MĘŻCZYZNA O DUSZY DZIECKA

—■ Ach, jaka śliczna zabaweczka! Kosi, kosi, łapci!
(Uhu, Berlin).

Mecenas sztuki
Dziewczyna miała duże ręce 

i przestraszony wzrok. Stała 
przed grubym gentlemanem, 
trzymając wycinek z gazety.

— Pan Johnson?
— Tak jest, to ja, odpowie

dział grubas i przesunął swą 
hawanę z prawego kąta ust do 
lewego.

— Pan ogłosił, że można ćwi
czyć na pańskim fortepianie.

— Tak jest. Mam świetny 
fortepian. Może pani ćwiczyć 
ile dusza zapragnie.

— A ile będę za to płacić?
— Nic. Darmo może pani ćwi 

czyć.
— O, dziękuję! — Krzyknę

ła uradowana dziewczyna. —• 
Przyjechałam do Ne w-Jorku z 
prowincji, z Waterburow, będę 
się tu uczyć muzyki. Ale na ku
pienie fortepianu nie mogę sobie 
pozwolić, nie stać mnie nawet 
na wynajęcie, a przecież ćwi
czenia to najważniejsza rzecz.

— Oddaję pani swój instru
ment do dyspozycji. Ale pod 
jednym warunkiem. Musi pani 
ćwiczyć codziennie od 8 wieczo 
rera do 11, bez przerwy.

— To będzie dość męczące.
— Dla podtrzymania sił do

stanie pani sandwicze. Jedną 
ręką może pani trzymać jedze
nie, a drugą musi pani grać. 
Sandwicze będą z serem albo z 
szynką. Także bezpłatnie.

-- Jaki pan dobry! Wołała
bym z szynką.

— Czy pani gra oddawna?
— Od pół roku.
— To wystarczy. A co pani 

gra? Jakie melodje?
— Hymn amerykański, tango, 

różne rzeczy. ! różne etiudy.
— Świetnie. Więc to wszyst

ko będzie pani wygrywać; 
wszystko jedno w jakim po
rządku, byle głośno i bez przer
wy. Dalej — uprzedzam panią, 
że w pokoju, gdzie stoi fortepian 
będzie zawsze trochę ludzi...

— Dużo?
— Niedużo. Jakie 250. Ale oni 

będą spokojnie siedzieć i w ra
czeni pani nie przeszkodzą.

Dziewczyna spojrzała krótko- 
wzrocznemi oczyma przez ro
gowe okulary i zapytała: „To 
dziwne... Co to za pokój?“

Grubas wyjął cygaro z ust i 
rzekł: ..Kino“, fO. Dymow)

B, Gutensohn 'Blisier U
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c y /? U L f K WARSZAWSKI

CZîjâ RACJA?

Abram Weinkiper poszedł do 
wojska. Przydzielili go do ka
walerii. Pu kił-ku dniach po
bytu kapral spostrzega Abrama. 
który manipuluje cos przy koń- 
skif-re siodle.

- Rekrut Wemkiper, co ro
bicie?

— Zakładam koniowi siodło.
— Jakto, w drugą stronę?
— Za pozwoleniem. panie ka 

pral, ale skąd pan może wie
dzieć w którą stronę ja chce je
chać? ift

■*
AKTUALNE

Roiszyldower ' > ■. -
7-lUnic u i,oha ft Ks. do 
wstępnej klasy, Ptz\ ohtoLże 
wypytuje go o lekcje.

— ď. '■ -. ■• \  _ ę arytsae- 
tyki? .

*1 j>»a><n.-M*.iroi<Ltti*iMa»winnr^nimaMrw>zi^gewr:T

POOTÄ l TELE6ÄA.F
P. „starkes" Bfelsiw. to ri ■-. aule- 

.-1^" . ítevcin.m t .a.w. -toiw-.
P. W-iUaw ■so-kc.w.-łd w w. - 

•2e<zi’.t dz ■■;■■•--,;•■• z-i nUg żsi z 4>?.-
i eW.C ?.* 'fczs

.1 C- W. ’4. Wysoiic b.wrwtosk 
ż- »-■ a„ -v -■ .

?. ?4. Fsstwj Pifesw ». ’!aya«wa. !'■■ 
•w- rr.w -y Vx/w -■ W.'"- 
■W* zre;Jz<e z,w rwwsfk *r w-

■ . -i- W. 7. rotp
JwrwW-*«'-. pqítiis -iwsrfó 

wtf; i«-.-. •'to -hm-
i;.1 w ■

r-i-a’ Jss'frr 2 wj ~ .... ~'e • -
cřp Byt j>uż araków ary w ..Cyrststa".

P. S, W. w/m. Z nadesianeyo osta
tnio loaterfafu nie sfcorzystamy.

P. ii, B. w/m. Z nadesjanych eow- 
elpcw wybraliśmy Jeden rękototow 
nie zwracamy, „

— Owszem.
— A ?f- jtot J-, -i r.uy dwa?
— Pięć?
- - I.ÙO. 0 fuk _\ ‘W.i- 

woííc? Ładio. ;wkohs!
— A o \>c L'.s. ą.-y.s

mnial?

KATASTROFA
Z kroniki wypadków: „W 

dniu wczorajszym zderzyły sie 
dwie taksówki., ulegając zupeł
nemu rozbiciu. Z pośród dwu
dziestu siedmiu pasażerów sie
demnastu odniosło lekkie uszko
dzenia cielesne".

Rzecz działa się oczywiście 
w Szkocji. (i)

Dowcipy nadesłane
praez naszych Czyfehsihów

OA1YŁKA
Do dyrektora biura parcela

cji gruntów zgłasza się jakiś

. NAJLEPSZY DOWÓD
Panienka przy fortepianie: 

Jak myślisz, Marysiu, czy ten 
pan z przeciwka słyszy, że 
gram?

Służąca: Z pewnością słyszy, 
bo już zamknął okno.

(D. D. w/m) 
PO WYPADKU SAMOCHODO

WYM.

młodzieniec.
— Panie dyrektorze — mówi 

— chciałem pana prosić o posa
dę. Spieszę dodać, že jestem 
najlepszym spr; w.'.3w-,(l *».t
ś wiecie.

Po chwili wahania dyrektor

ŻYDZI NIE MAJA SZCZĘŚCIA

Policjant surowo: — Dlacze
go pan tak prędko jechał, wie
dząc, że hamulec zepsuty?

Szofer: — Chciałem zdążyć 
do garażu, nim spowoduję wy
padek.

(H. J. Staateławówł 
POMYSŁOWY

Elegancki dom w śródmieściu. 
Ze schodów schodzi wysoka, 
otyto starsza dama i spotyka sie 
z matom chłopcem.

— Proszę pani,- -mówi ditop- 
czyna może pani będzie łaska
wa zadzwonić mi do tych drzwi 
nie mogę dosięgnąć do dzwon
ka.

— Dobrze, moj dziecko. — 
rzecze jejmość i dzwoni do 
’ A..z . <,j u . «/ - ■.••■<-

— A teraz uciekajmy! -- wa
la figlarnie malec — bo będzie 
lasie !

í-šaD- Łyelil
U\AV;A;YKK

Kaîïciycîel: "W >,.v > ■ u w 
F' C >' > " " i
c.” t - u 4 . m .td m > czy 
' .■ M oda - .
be. ‘ * .w .7-.x.'.,,g.. 

aie... sp-wnję .. o yto , rm
■ • . a dołu liczba mnoga.

(J. P. w/tn)
•W HC'D'lU NOWOJORSKIM

' 1 . ?.. Wiec jest
' >.a 42-iem piętrze?

'•' » k '» f . razie po- 
iars jesteście przygotowani?

WW: Oczywiście, szanow- 
7.» nar-i. Jt-icśmu zaasekí*»“ 
w u ' -- dw óeh towarzystwach 
w •: w-; w/,/.

(M. K. w ja.)
CA L!>T HA Kto

Fon Tykodtokier y.toD 
do Paryża za cto-tomA Naza
jutrz no przyjcżćzie utrzęimije 
<•«5 Żory rky-’..:,- z Warszawy:

- - S u.: -cl . .4 . :<*
/ona -, >Ąs! dw.

UUsmw tK:
— Wdwr’.-! r-m w...-.--;. <*■„ 

za w/ito: v.cî; - tom p. nw- 
•m. •

1Â. p Wuw
ROMANTYCZNOŠC.

>» Donna do swego adoratora: 
’ .,0 czein pan myśli?“ — „O teru 

samem, co panil" — ..Jeżeli pań 
popróbuje, będę krzyczała?1.

(„Markus“, Bielsko)

się decyduje.
-- Niech pan słucha, w ze

szłym tygodniu zakupiłem te
ren w X... Chodzi o rozparcelo
wanie go i o sprzedaż. Pan tam 
pojedzie i zajmie się teru.

Młodzieniec zadowolony że
gna się i wychodzi.

Dni mijają. Dyrektor nie « 
wiadomości od swojego przed
stawiciela. Wreszcie w końcu 
miesiąca zjawia sio oczekiwa
ny i ze <..'«s wre w gh v... WiK 
prezd swoim zwierzchnikiem.

— W ) co? —pyta szef.
— C*m. htom sie — panie dy

rektorze. — Pi.c:cii’Ur>>. pa
nu, ze Ł-.. ..

h W:ede. a Asrern 'U 
ko drgorzędnym. tomto’-'-ï 
m-. . da a c y w .. st .
rv ’ • . • >

(Z. P. D. Ra*»)
w

, •■.. 'w.. V
tw'.. ,m Jmku. łKc w;- itom-my

1 w ‘ Jre
P‘:mk v : X.- w •re.cDr.- rW-o- 
jtt IÄ ma-- a r:-eo>ać. rn.M- 
go r.w.’ F ■:•< k *gz ■

'm; z Londynem, '-«i? y 
w - ie;1>d.’ . lfs

u/’ • u. - . Smith. Sîy- 
sząc te ryki, zwraca ■>►_<> >*-
w.--.-;- : nytanicm:

—- Co to za wrzask?
•— Mr< Blank rc »

Lcarfynem.
—■ Dlaczego on oto używu te- 

teftwH? ą.T
;'L łh w mi

>•<?•- S- S. R. zaprowa- 
íto-m NTr (K-“-? y toiiwi .c.f'V 
program) bvsv wto<'« ime: 
bankowego SakMHon Fingerhut 
nadał depeszę do kuzyna, do A- 
mery ki:

...Lopek przyjeżdżaj. Jest 
i:;. • .-.o. rm re < i

K i . r' , ; • I. niC 
każdy ma szczęście. Zaraz 
pierwszego ri-.: .• ’h ■> c< dc 
wojska.

L’ * .y e w ■■.,■> . ■ .o
• ' 1 .*■ m ,

■- • Zdrowi na prawo, chorzy 
aa lewo.

■. ,,. i ■- : ! a "i
posaedf na lewo.

— Hej, wy tand. Prztwwż do
. - » . . 1 , , ka

vw A. Co wam ieraz šest'
— Ja testem warjat.

., - I-1 W ’• ■'..■w--' ' 1
i ■■ . ■

ZŁ •'■to!; ■ YJ V - .to a -
.'Pr, <;to,y;,;U -re.-~ to’!;'/
ł ■ to z. ä s. r.? . m '

DZûtoüSzs tof at-t
Uwtoh w.w w tot w. Siedzi 

i.rz, to-toH’.! ; ■■ to’ t.t swoje 
stoito-

— towar . ! i,
d.-. t / -i Ototom o •'•

* a • c toc-A ‘w * v , ' U to”.
\ . g’..- a .• ?

— Dales® mu, co ntogiem.
w -

- K' b . . y . 1: więtsze sio- 
wm honoru, że chwilowo nic mu 
uać W: :«.ove. Tl

*
PILNE!

,•<,!. - /toto, y dl
. i.'.». >i,. przy sto
le, toto t-c-

— AU t.:c o p 
py«s tztraff.'- jethto tl^amccr.

- - Na toi-tow.. bV..
-- To Óobrce się sUwm:., —■

N. -i W’ z bluzy 
esy ••> yr- o...y w ą ; -r •.■ 
k- y;to ’ V totolto la CA we
kiem w dk-ń T,jWiirz;;s?.i do- 
daje półgłosem:

— Widzisz, brachu, ja jestem 
dożywotni,Jak cię wypusz
czą. to wrzucisz ten list , do 
skrzynki.., HI

n
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O obcinaniu co drugi miesiąc pensgj urzędniczek

rys. Maia Berezowska.

„NIE WIDZIAŁA SŁOŃCA, 
ZUBOŻAŁA OD MIESIĄCA”.

Drukarnia „PRASA POLSKA“ S. A. Warszawa, Marszałkowska 3/5/7. Centr. Tel. Prasa Polska.


